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WOBEC OSTATNICH WYDARZEŃ W KRÀJII 
Stanowisko Stowarzyszenia Polskich Kombatantów 

Doniosłe wydarzenia w Polsce wytwo" 
rzyły sytuację, w której polska e-

migracja polityczna musi zastanowić 
się nad liniami wytycznymi swej przy 
szłej działalności. W Polsce, w stosun­
ku do tego co było jeszcze przed pół 
rokiem, dokonały się poważne przeo­
brażenia; w całej Europie środkowo­
wschodniej widać objawy bankructwa 
systemu narzuconego przez imperia­
lizm sowiecki i służącego wyłącznie ce 
lom Moskwy. 

Pierwszym sygnałem nadchodzących 
wydarzeń był Poznań. Dopiero teraz, 
w perspektywie kilku miesięcy, moż­
na w pełni ocenić historyczne znacze­
nie tych wydarzeń. Krwawe demon­
stracje poznańskie dowiodły, że opór 
społeczeństwa polskiego przeciw na­
rzuconemu przez Moskwę reżymowi 
jest powszechny, że jest to nie tylko 
opór bierny. Zryw poznański był dzie 
łem robotników i młodzieży, a więc e-
lementów, na których reżym komu­
nistyczny opierał swe nadzieje. Robot­
nicy poznańscy, podobnie jak robot­
nicy całej Polski, żądali chleba i wol­
ności, a młodzież, wychowana już w 
szkole komunistycznej, podniosła 
sztandar buntu przeciw rządom sprze­
cznym z duchem narodu polskiego i je 
go najżywotniejszymi interesami. 

Wypadki poznańskie przyśpieszyły 

mobilizację polityczną społeczeństwa, 
wzmogły jego nacisk na reżym, ujaw­
niły poważne różnice wewnątrz rzą­
dzącej partii komunistycznej i dopro­
wadziły do przyśpieszenia zmian. Na 
tle wypadków poznańskich doszły do 
głosu te żywioły partii komunistycz­
nej, które głosiły program większego 
uniezależnienia od Rosji i ustępstw po­
litycznych i gospodarczych na rzecz 
społeczeństwa. Wypadki poznańskie 
stały się również bodźcem dla ruchów 
społeczno-politycznych, skierowanych 
przeciw wszechwładzy Moskwy i jej a-
gentów i w innych krajach Europy 
środkowo - wschodniej. 

Naród polski swą postawą wymusił 
ustępstwa na reżymie, narzuconym 

Polsce przez sowieckie bagnety. Jed­
nym z przejawów skuteczności tego na 
cisku społeczeństwa na reżym jest 
zwolnienie z internowania Prymasa 
Polski ks. kardynała S. Wyszyńskie­
go i zgoda reżymu na ponowne spra­
wowanie jego dostojnego urzędu. Pod 
naciskiem społeczeństwa zwolniono o-
statnio również innych dostojników 
kościelnych, m. in. ks. biskupa Adam­
skiego, którego jeszcze tak niedawno 
przemocą wywieziono z Katowic, gdy 
powrócił tam i chciał objąć z powro­
tem rządy diecezji. 

W wyniku zmian w górze polskiej 
partii komunistycznej rozluźnione zo­
stało w Polsce narzędzie ucisku i o-
biecano poprawę warunków ekono­

micznych. Społeczeństwo uzyskało czę 
ściową swobodę w wyrażaniu swych po 
glądów i dążeń, zwolniono pewną ilość 
więźniów politycznych, osłabł terror 
policyjny, a w wojsku zredukowano 
pewną ilość Rosjan na stanowiskach 
kierowniczych. Zapowiedziano wstrzy­
manie kolektywizacji ziemi i jej ogra­
niczenie, obiecano pomoc rzemiosłu i 
poparcie drobnego przemysłu i hand­
lu. 

Tak przedstawiają się ogólne osiąg­
nięcia narodu w pierwszym etapie je­
go dążeń wolnościowych. 

Będziemy z dużą uwagą i czujnością 
śledzili rozwój wydarzeń w Polsce w 
najbliższym okresie. Zobaczymy, jak 
długo danym będzie sprawować wła­
dzę nowemu zespołowi rządzącemu i 
czy społeczeństwu poczynione zostaną 
dalsze ustępstwa w dziedzinie politycz 
nej i gospodarczej ; zobaczymy, czy 
masy pracujące uzyskają warunki naj 
skromniejszego bytu, a naród swobodę 
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Wojciech ZALESKI 

Pierre ANDRE 

Gen. Anders na 
Święcie Niepodległości 

w Leicester 
W dniach 10 i 11 listopada odbyły 

się w Leicester w Anglii uroczystości, 
na które przybył z Londynu gen. An­
ders w towarzystwie prezesa Zarządu 
Głównego SPK S. Soboniewskiego. Wie 
czorem dnia 10 listopada odbyło się 
poświęcenie i otwarcie nowego domu 
SPK. W czasie uroczystości wygłoszo­
no szereg przemówień; m. in. zabrał 
głos przedstawiciel Lorda Mayora Lei-
eesteru. Przewidzianą zabawę tanecz­
ną odwołano ze względu na tragedię 
Węgier. 

W niedzielę 11 listopada odbyła się 
w sali Co-Operative Hall akademia, 
na którą przybyli masowo Polacy k. 
Leicester i okolicy. Po zagajeniu przez 
prezesa organizacji społecznych w Lei 
cester p. Hołyńskiego zabrał głos wi­
tany owacyjnie gen. Anders, który w 
dłuższym przemówieniu scharakteryzo 
wał obecną sytuację w Kraju. Prze­
mówienie to było transmitowane przez 
radio. (EZN). 

LENIN O PACYFIKACJI WÇGIER 
Nie wierzę w konsekwencję liberali­

zacji w Sowietach. Do tego wnio­
sku doprowadza mnie obserwacja po­
sunięć Kremla w ciągu ostatnich lat. 
Program Malenkowa był w dziedzinie 
gospodarczej niewątpliwie wyrazem od 
stępstwa od sztywnego komunizmu 
(stalinizimu) epoki poprzedniej. Wa­
hałem się przed użyciem słowa "sta­
linizm", bo artykuł zmarłego dykta­
tora, ogłoszony w przeddzień 19-go 
zjazdu, był dowodem, że sam zdetro­
nizowany obecnie bożek o takiej libe­
ralizacji myślał. Skoro jednak wszyscy 
w kraju i w świecie pod słowem "sta­
linizm" rozumieją sztywny komunizm, 
muszę się dostosować do tej termino­
logii, która nie jest błędem, jeżeli do­
tyczy całego okresu. 

Malenkow był "liberalny" o tyle, że 
chciał trochę zmniejszyć nacisk na 
przemysł ciężki, trochę poprawić sy­
tuację kołchozów i umożliwić kołchoź­
nikom uprawę działek przyzagrodo­
wych. Trzeba teraz pamiętać o jed­
nym: każde ustępstwo na rzecz chło­
pów jest zarazem ustępstwem na rzecz 
narodowości Związku sowieckiego. Ko­
lektywizacja zwrócona była przeciw 
Ukraińcom, Kozakom, Białorusinom i 
t. d. Kolosy rolno-wytwórcze, fabryki 
zboża, jak i nowe, w sposób nieorga­
niczny zaplanowane centra przemysło­
we — są nie tylko środkami mobili­
zacji wojenno-gospodarczej, ale także 
ubocznie narzędziami wynarodowienia. 

O gospodarce chłopów decydują oni 
sami, o gospodarce sowchozu czy koł-

Józef RELIDZYŃSKI 

NA FALI POWSTANIA WĘGIERSKIEGO 

« S. O. S.»... 
Jak długo jeszcze?!... Czy nie czas już 
Plunąć we wraże ślepia z wzgardą?... 
Gdybyż się zjawił nowy Kasiusz'), 
Niezłomny, nieulękły, twardy, 

Co by gwałt zadał smacznym snom, 
W ciepłe kominki cisnął grom!... 

„S.O.S." krzyknął w świat ten piękny, 
Tak, izby go słyszano w każdym 
Domu i chacie. Iżby jękły — 
Wstrząśnięte — gnuśne anten maszty, 

Jak drzewa w burzy. By ten głos 
Poprzez Atlantyk alarm niósł: 

„Narody wolne — dzieci Chwały! 
S.O.S.!... zbudźcie się!... hallo!!!... 
Zagrożon okręt wasz wspaniały, 
Komory z prochem już się palą — 

Na pokład wszyscy! Wróg się wdarł — 
Czerwony bies, czerwony car! 

Chce zniszczyć Wolność, zniszczyć wszystko, 
Co drogie, ręką świętokradczą — 
I pośród świata rumowiska 
Na tronie z trupów zasiąść władcą. 

I posiać strach w mogilny piach — 
By dławił gardła nawet w snach. 

Narody wolne, sztandar wyżej 
I dłonie społem!... O krucjatę 
Wołajcie przeciw wrogom Krzyża!... 
Bijcie na alarm, ludy świata, 

Jeśli żyć chcecie!... S.O.S.!! — 
Niech szczeżnie w mroku krwawy bies!..." 

Józef RELIDZYŃSKI. 
11 listopada 1956. 

*) Cassius Longłnus, którego Brutus nazwał 
mianinem". 

„ostatnim Rzy-

chozu — kierownik, albo Rosjanin, al­
bo podrusyfikowany. Tak samo prze­
mysł lekki powstaje w sposób bardziej 
organiczny, nie potrzebuje takiej kon­
centracji jak przemysł ciężki, może 
być równomierniej rozmieszczony i je­
go pracownicy mogą pochodzić z miej­
scowej ludności. 

Tymczasem mieszanina Ukraińców, 
Gruzinów, Estończyków, Litwinów i Ka 
żaków w fabryce-gigancie będzie ze so 
bą rozmawiać ... po rosyjsku. 

Malenkow został obalony przez Chru 
szczowa pod hasłem walki o prymat 
przemysłu ciężkiego i organizację "a-
grogorodów" w Kazakstanie. Zatem 
w gospodarce Malenkow był liberal-
niejszy, a Chruszczow bardziej "stali­
nowski", w przyjętym znaczeniu tego 
słowa (choć Stalin pomysł "agrogo-
rodów" ostatnio potępiał). 

Tymczasem w dziedzinie politycznej 
najbardziej zdecydowane posunięcia 
odwilżowe są właśnie dziełem Chrusz-
czowa. Słynna mowa na 20-tym zjeź­
dzie była potępieniem nie tylko kultu 
jednostki, ale także polityki bezwzględ 
nych prześladowań narodowych (zsył­
ka Tatarów!) i narzucania zbyt moc­
nych i ciasnych węzłów krajom ujarz­
mionym. Mikojan atakował także dok 
trynerski "szematyzm". Ataki te tra­
fiały rykoszetem w Mołotowa, a tak­
że w Malenkowa. 

Tak więc zwolennicy liberalizacji go 
spodarczej są na Kremlu przeciwnika­
mi liberalizacji politycznej i na od­
wrót, zwolennicy liberalizacji politycz­
nej są przeciwnikami liberalizacji go­
spodarczej. 

Także jeżeli idzie o stosunek do na­
rodów ujarzmionych nie ma żadnej 
konsekwencji. Ze strachu przed zbyt 
szybkim tempem (czy zbyt szerokim 
zakresem) liberalizacji w Sowietach 

prezydium partii boi się postępów od­
wilży w krajach ujarzmionych. Tym­
czasem te kraje silniej odczuwają po­
trzebę wolności i łatwiej — a raczej 
zupełnie łatwo — przejdą okres przej­
ściowy. Tak więc dążenie do tego, by 
liberalizacja w krajach ujarzmionych 
postępowała wolniej niż w Sowietach 
jest absurdalne. Wprost przeciwnie, 
bolszewicy mogliby na doświadczeniach 
krajów ujarzmionych nauczyć się sa­
mi. Ale myśl, że oni mają się uczyć 
czegoś od innych jest dla nich trudna 
do przyjęcia. 

Tak więc najoczywiściej brak w so­
wieckiej doktrynie o decentralizacji ja 
sno określonego i konsekwentnego pro 
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La fin des illusions 
(Artykuł napisany specjalnie 

dla „Syreny") 

L'écrasement de la Hongrie par 
les blindés soviétiques nous 

ramène au temps des Mongols. 
Cette ignominie collective est ap­
prouvée sans réserve par le Parti 
communiste français. 

Aujourd'hui, le soulèvement hé­
roïque du peuple hongrois est 
noyé dans le sang et dans les lar­
mes, et les appels déchirants lan­
cés par la radio de Budapest de­
meureront toujours dans nos mé­
moires. 

La Russie soviétique, en répri­
mant avec une telle sauvagerie la 
révolte de tout un peuple, a jeté 
le masque et apparaît sous son 
vrai jour. Pour beaucoup, le mar­
tyre de la Hongrie marque la fin 
des illusions sur la déstalinisa-
tion, la co-existence pacifique, la 
politique du sourire de MM. Boul-
ganine i Khrouchtchev. Les So­
viétiques ont ruiné définitivement 
l'espoir qu'ils caressaient depuis 
quelque temps de reconstituer avec 
les socialistes un front unique. 

Le voile d'illusions que 'es nou­
veaux maîtres du Kremlin avaient 
tissé partiemment est déchiré du 
haut en bas. 

La Russie des Soviets n'a pas 
renoncé à la conquête du monde. 
Elle est prête à imposer sa loi, par 
la force, à tous les peuples libres, 
et à maintenir sous le joug les 
peuples asservis qui tentent de se 
libérer. Elle est allée plus loin... 
Pour la première fois dans l'his­
toire diplomatique du monde, la 
note adressée par le maréchal 
Boulganine à la France, à l'Angle­
terre et à Israël brandit la mena­
ce des bombardements atomiques à 
longue portée. La Russie des So­
viets fait entrer les engins atomi­
ques dans l'arsenal de sa diploma­
tie. II était aisé de prévoir qu'un 
jour le chantage atomique s'exer­
cerait contre nous et nous con­
traindrait à capituler. Allons-nous 
vivre, désormais, sous la menace 
perpétuelle de la grande peur? 

La Russie des Soviets se fait 
menaçante pour sauver le dicta­
teur colonel Nasser. Elle avoue, du 
même coup, que l'agitateur du 
Moyen-Orient est son agent. Nous 
n'avons cessé de le répéter depuis 
des mois. 

Derrière les hors-la-loi d'Algé­
rie, derrière les hommes de l'Is-
tiqlal au Maroc, derrière ceux du 
Néo-Destour en Tunisie nous 
apercevons clairement, aujour­
d'hui, la main de Moscou. 

Ce qui est évident pouE tous les 
Français ne le deviendrrf-t-il pas 
pour la politique américaine? 

Przewodniczący EZN w U.S. 
Przewodniczący Egzekutywy Zjedno­

czenia Narodowego, p. Adam Cioł-
kosz, udał się w dniu 5 listopada do 
Stanów Zjednoczonych, by wziąć u-
dział w sesji Zgromadzenia Europej­
skich Narodów Ujarzmionych (ACEN) 
oraz przeprowadzić rozmowy politycz­
ne. W dniu 13 listopada przemawiał 
na zebraniu plenarnym ACEN. 

P. Ciołkosz omówił na wstępie os­
tatnie wypadki w Polsce stwierdzając 
m. in. rozkład partii komunistycznej. 
Nie umniejszając znaczenia ostatnich 
wydarzeń p. Ciołkosz podkreślił, że nie 
rozwiązały zasadniczych problemów 
Polski. Byłoby na pewno przedwcześnie 
mówić, że pod rządami Gomułki Pol­
ska jest wolna i niepodległa. Szerokie 
rzesze społeczeństwa polskiego dały wy 
raz swym żądaniom w Poznaniu w 
prostych słowach: a) chcemy chleba, 

b) chcemy wolności, c) chcemy aby Ra 
sjanie opuścili Polskę. 

P. Ciołkosz stwierdził, że Gomułka 
po 12 latach rządów komunistycznych 
żąda od robotników bardziej wytężo­
nej pracy i zwiększenia produkcji i że 
sejm, który ma być wybrany, będzie 
znowu sejmem jednopartyjnym, komu 
nistycznym. Wcześniej czy później Go­
mułka stanie przed zagadnieniami, któ 
rych rozwiązania domagali się mani­
festanci poznańscy. Masy polskie nie 
wyrzekną się prawdziwej demokracji i 
niepodległej Polski bez żołnierzy so­
wieckich na naszej ziemi. Polska emi­
gracja polityczna nigdy nie wyrzek­
nie się swego celu: niepodległej i de­
mokratycznej Rzeczypospolitej Pols­
kiej. Nie zadowolimy się wymianą jed 
nej dyktatury komunistycznej na dru­
gą. 
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Ryszard WRAGA 

O TAK ZW. „KOMUNIZMIE NARODOWYM" 
Panu Aleksandrowi Wasungo-

wi — z podziękowaniem za na­
desłaną mi książkę i list w „Sy­
renie" — przypisuję.*) 

I. 

Stały, a wielce mi miły czytelnik i 
sympatyk "Syreny" w Szwajcarii 

— p. A. Wasung — zaatakował mnie 
m. in. za "zbyt słabą argumentację" 
moich twierdzeń w sprawie "komuni­
zmu narodowego". P. Wasung pisze: 

"Tito twierdzi, że nie może być 
żadnego komunizmu narodowego — 
utrzymuje p. Wraga, podczas gdy 
jednak tę formę, jaka jest w Ju­
gosławii, nazywa się komunizmem 
narodowym. Nie widzę też powodu, 
aby nawet teoretycznie nie nazy­
wać prób satelitów uwolnienia się 
od Moskwy, komunizmem narodo­
wym. Mimo sprzeczności z Mark­
sem i Leninem. Teorie również 
przechodzą ewolucje". 

Gdybym chciał zbyć się wykrętem 
czy dowcipem, mógłbym odpowiedzieć 
na to, że: 

1) Nie chodziło mi o to, kto co my­
śli o Tito, czy też jak nazywa jego 
"dorobek", lecz co o tym "dorobku" 
mówi sam Tito. Jest we zwyczaju, że 
to kucharz określa nazwę potrawy, 
którą spietrasił, a konsument wypowia 
da jedynie opinię o jej smaku. Tito, 
jako komunista, rzecz prosta, nie mo­
że swego "dorobku" nazywać "komu­
nizmem". Jeszcze mniej mają do tego 

powodu zarówno jego nieszczęśni "kon 
sumenci", tak też i obserwatorzy. 

2) Nie można określać dowolnie do­
bieranymi nazwami pojęć nie odpowia 
dających tym nazwom, jak nie można 
n. p. nazywać grzybobrania grą na 
harfie, a kalafiora — różą. Dlatego 
dobre chęci p. Wasunga nazywania 

komunizmem narodowym" "prób 
satelitów uwolnienia się od Moskwy" 
muszą pozostać w sferze projektów nie 
uzasadnionych. 

Zarówno jednak osoba mego Sza­
nownego Oponenta, jak i sama spra­
wa — są zbyt poważne, by można je 
było zbywać takimi niewybrednymi po 
lemicznymi chwytami. Korzystam prze 
to z okazji, by sprawę t. zw. "komu­
nizmu narodowego" omówić szerzej, 
przypuszczając, że omówienie to mo­

że się przydać wielu czytelnikom "Sy­
reny", nie mającym czasu ani możli­
wości zgłębienia tego ogromnej wagi 
zagadnienia. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że sowiec­
kiej (komunistycznej) propagandzie 
zależy niezwykle na wprowadzeniu 
chaosu do pojęć przyjętych przez ludz­
kość. Oficjalna doktryna komunistycz­
na posiłkuje się w tym celu dużą ilo­
ścią nazw, które nie tylko w prakty­
ce, lecz i w teorii komunistycznej ozna 
czają zupełnie co innego, aniżeli w 
słownictwie humanistycznym świata 
wolnego. Wszystkie takie słowa, jak 
"socjalizm", "demokracja", "rewolu­
cja", "współistnienie", "faszyzm", 
"postęp", "reakcja", "niepodległość", 
"suwerenność", "kontrrewolucja", "a» 
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Syndykat Dziennikarzy Polskich we Francji 
organizuje w poniedziałek, 10 grudnia, o godz. 20,45, 

w Sali Bibliotecznej Domu Kombatanta w Paryżu (20, rue Legendre, Paris-17) 

ZEBRANIE INFORMACYJNE 
poświęcone omówieniu obecnej sytuacji w Polsce. 

G ł o s  z a b i o r ą  :  

M. CZARNECKI, J. JANKOWSKI, ks. F. KASZUBOWSKI, 
W. NOWOSAD, ST. PACZYŃSKI, R. WRAGA. 
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M O C  W Y T R W A N I A  
Dzień 23 listopada był rocznicą 

śmierci czołowego polskiego filo­
zofa, ks. Augustyna Jakubisiaka. Os­
tatnia jego książka, wydana w 1946 r., 
poświęcona była tragicznej wówczas 
sytuacji Polski i miała za tytuł: "Wy­
trwać, by zwyciężyć". Piękny z niej 
cytat podała "Syrena" w dodatku do 
ostatniego numeru. 

W tymże dniu 23 ub. m. upłynął 
równo miesiąc od wybuchu powsta­
nia, którym naród węgierski złożył 
dowody wspaniałego wytrwania. His­
toria zapisze kiedyś szczegółowo kolej 
ne i zmienne fazy tego powstania, któ 
re dzięki bogactwu treści i ofiarnemu 
bohaterstwu uczestników przekroczy­
ło znaczeniem ramy spraw jednego( 
narodu, ujawniając szereg prawd waż­
nych dla całej ludzkości. 

Naczelnie, rzecz prosta, podkreślić 
należy prawdę ujawnioną o Sowietach. 
Jakkolwiek już w pierwszych dniach 
rozruchów w Poznaniu i Budapeszcie 
czołgi sowieckie interweniowały od ra­
zu na wezwanie rządów Cyrankiewi­
cza i Geroe, tym niemniej kompromi­
sowa taktyka Gomułki pozostawić mo­
gła niejedno złudzenie co do prawdzi­
wych intencji i decyzji władców Krem­
la. Dopiero wytrwały opór Węgrów 
zmusił ich do całkowitego zrzucenia 
maski. Stało się jasnym dla wszyst­
kich, że legenda rzekomych przeobra­
żeń na lepsze w postawie moskiew­
skich rządów zbiorowych była zwyczaj 
nym kłamstwem propagandowym i że 
jeśli terrorem i okrucieństwem nie 
prześcigają one Stalina, to w każdym 
razie całkowicie mu dorównują. Za 
sprawą Węgrów otwarły się pod tym 
względem oczy nie tylko optymistów 
Zachodu, ale nawet szeregu neutralis-
tów Azji i Afryki z Nehru na czele. 
Co jeszcze ważniejsze, ujawniona zos-
stała obok niezmiennej zbrodniczości 
programu komunizmu wielka słabość 
pozycji Z. S. S. R. w państwach tak 
zwanych satelickich. Wytrwanie Wę­
grów w walce przez szereg tygodni 
przyniosło w wyniku fakt oczywisty 
niemałej wagi: okazało się z całą wy­
razistością, że siły kilkudziesięciu dy­
wizji armii "satelickich" skreślić wy­
pada z aktywów Związku sowieckie­
go. 

W ocenie wpływów i możności ko­
munizmu w Europie wschodniej bra­
liśmy dotąd przede wszystkim pod u-
wagę, że jest on jedynym czynnikiem 
politycznym należycie zorganizowanym 
i uposażonym w odpowiedni aparat 
wykonawczy. Dawało mu to pozornie 
nie tylko bezwzględną przewagę, ale i 
wyłączność w skutecznym sprawowa­
niu władzy. Długotrwały opór Węgier 
całkowicie podważył ten pogląd. 

Ujawnione zostało w całej rozciąg­
łości bankructwo samego systemu. Cie 
kawy pod tym względem materiał przy 
niosły zeznania świadka, którego trud­
no posądzić o stronniczość. Jest nim 
John Santo, komunista amerykański, 
który po 1949 r. szukał schronienia na 
Węgrzech i dopracował się tam kierów 
niczego stanowiska w zakresie aprowi 
zacji. Obecnie, uleczony ze złudzeń, od 
dał się on w Wiedniu na łaskę i nie­
łaskę władz zachodnich. Stwierdził on 
bez ogródek, że dzień wybuchu powsta 
nia uważa za początek końca komu­
nizmu, bo jako system gospodarczy 
jest to farsa i całkowita przegrana. 
System nie zawiera w sobie żadnego 
bodźca, który by mógł zapewnić roz­
wój życia gospodarczego, a zmusza on 
robotnika do oszczędzana wysiłku i ob 
niżania jakości produkcji. Istotą pla­
nów pięcioletnich jest nic innego jak 
ciągłe obcinanie zarobków i pogorsza-
nie warunków pracy. Komunizm unie 
możliwia produkcję środków żywnoś­
ci, bo rujnuje rolników i niszczy rol­
nictwo. Jednocześnie powstanie na Wę 

* grzech wykazało, że aparat terroru ła­
two ulega całkowitemu załamaniu. Za­
równo żołnierze, jak policja są przecie 
cząstką narodu. Gdy najbardziej ich 
było potrzeba, uchylili się od spełnie­
nia swoich obowiązków. Było to — 
mówił Santo — ciosem śmiertelnym 
dla komunizmu i znajdzie oddźwięk 
nie tylko w "demokracjach ludowych", 
ale także w Rosji. 

Potwierdzeniem pośrednim ocen po­
wyższych jest fakt, że odrzucenie ko­
munizmu jako systemu znalazło swój 
wyraz w autorytecie i władzy, jakie 
uzyskały od razu na Węgrzech spon­
tanicznie powstałe komitety robotni­
cze i prowincjonalne, domagające się 
likwidacji obecnego reżymu. Bohater­
ska odwaga, z jaką cała ludność Bu­
dapesztu zdecydowała się na gospo­
darczą ruinę stolicy, na głód i mróz — 
jest dowodem czegoś więcej niż sza­
leńczego zapamiętania w walce. Po­
pularne w Moskwie przysłowie uczy, 
że lepiej jest być przez pół godziny 
tchórzem, niż przez całe życie niebosz1 

czykiem. Jest może aktem polityczne­
go realizmu podjąć ofiarę zniszczeń 
chwilowych, choćby najbardziej dot­
kliwych, aby zrzucić jarzmo potworne 
go systemu gospodarczego .prowadzą­
cego do coraz pogłębiającej się nędzy 
i niewoli. Lekcja poglądowa udzielona 
w tym zakresie przez Węgry nie pozo­
stanie na pewno bez echa. 

Pouczającym również jest przykład 
skuteczności strajku jako środka wal­
ki z przemocą. W stosunku do tego 
środka tanki są oczywiście bezsilne. 
Wymaga on ofiarności nie mniejszej 
niż walka wręcz, ale nie mniejsze też 
mogą być osiągane na tej drodze wy­
niki. Toteż, gdy wieść niesie, że w Bu­
dapeszcie urzęduje dobrze znany Pol­
sce moskiewski szef bezpieczeństwa 
gen. Sierow, przedwcześnie byłoby wró 
żyć mu sukcesy. Ostatni 

sowiecki chwyt, porwanie premiera 
Imre Nagy i towarzyszy nie przyspo­
rzy Rosji zwolenników i chwały. Mo­
cy wytrwania Węgrów posunięcie to 
na pewno nie złamie. 

Trudno jednak wymagać, aby bo­
haterstwo jednego narodu, chociażby 
najbardziej znaczne, zastąpić mogło i 
skompensować odwagę wszystkich in­
nych. W obliczu dokonań Węgier ża­
łośnie wyglądają dotychczasowe po­
czynania Narodów Zjednoczonych. Po 
prostu nie chce się wierzyć, że ma to 
być szczytowy punkt wysiłku i kres 
wszelkich złudzeń. Prawdopodobniej-
sze, mimo wszystko, jest jeszcze oc­
knienie i zajęcie w stosunku do Z. S. 
S. R. należytgo stanowiska. Byłby to 
logiczny i użyteczny przyczynek do 
tych niespożytych wartości, które już 
zawdzięczamy węgierskiej rewolucji. 

W. J. G. 

Wobec ostatnich wydarzeń w Kraju 
dokończenie ze strony 1-ej "świat w wierze we wspaniale wartości „przez wojska sowieckie, nie zdobył ^się 

decydowania o swoim losie. Poczynio­
ne dotychczas koncesje są tylko częś­
cią tego, czego żąda społeczeństwo. 

Wyrażając radość z wszystkiego, co 
przynosi choćby częściową ulgę roda­
kom w Kraju, nie zapominajmy, że 
nowy reżym jest tylko innym kierun­
kiem tej samej dyktatury komunistycz 
nej, która dopuściła do rabunkowego 
wyzysku Polski przez Rosję sowiecką i 
która doprowadziła do ruiny wszystkie 
dziedziny życia w państwie. 

Zadając sobie pytanie, czy emigra­
cja, a szczególnie społeczność żołnier­
ska, spełniła swoje zadanie, sądzimy, 
że odpowiedź na to jest pozytywna. 
Przez cały czas naszego pobytu na ob 
czyźnie przypominaliśmy światu nie­
bezpieczeństwa, jakie niesie fałszywa 
gra sowiecka. Głosiliśmy prawdę o na 
szym Kraju i jego położeniu, naraża­
jąc się na Zachodzie na zarzut prze­
sady i "podżegania". Utrzymywaliśmy 

Zebranie Oddziału IRIN we Francji 
W niedzielę 25 listopada odbyło się walkę o wolność własną i o wolność 

' świata; 
— stwierdza, że domaganie się przez 

Węgrów uznania ich przyrodzonych 
praw wywołało ze strony Związku so­
wieckiego nieludzką represję, stanowią 
cą wobec jej rozmiarów i zastosowa­
nych metod — zbrodnię ludobójstwa. 

2. Oddział TRJN we Francji stwier­
dza, że wynik wizyty p. Gomułki w 
Moskwie wskazuje, iż wyjednanie na 
Kremlu swobód politycznych nie jest, 
w warunkach obecnych, możliwe; 

— widzi główną przyczynę takiego 
stanu rzeczy w okoliczności, że wolny 
świat ogranicza się, w stosunku do so 
wieckich aktów przemocy, do czczych 
uchwał i protestów, pozwalając, w do­
datku, na całkowite ich zlekceważe­
nie; 

— podkreśla z naciskiem, że Polska, 
podobnie jak i Węgry, należy do ro­
dziny krajów kultury zachodniej, z któ 
rymi wiążą je historia i religia, jak 
również, że naród polski nie zgodzi się 
nigdy na włączenie go do bloku wscho 
dniego, kierowanego przez Rosję; 

— nawołuje Kraj do zachowania 
zimnej krwi; 

— apeluje do mocarstw zachodnich 
o zajęcie w sprawie narodów uciemię­
żonych przez Moskwę zdecydowanego 
stanowiska. 

V 
Na podkreślenie zasługuje fakt, że 

obrady przeszły w atmosferze całko­
witej zgody i jedności. 

w Domu Kombatanta w Paryżu, pod 
przewodnictwem p. T. Parczewskiego, 
a następnie p. B. Gajewicza, zebranie 
plenarne Oddziału Tymczasowej Rady 
Jedności Narodowej we Francji. 

Po złożeniu przez p. Parczewskiego 
sprawozdania z działalności za okres 
od poprzedniego zebrania plenarnego, 
wywiązała się żywa dyskusja, w której 
poruszono zagadnienia krajowe i e-
migracyjne, jak również dotyczące o-
gólnej sytuacji międzynarodowej. 

Ustalono, że następne plenarne ze­
branie, na którym przeprowadzone zo 
staną wybory, winno się odbyć w ter­
minie do 1 lutego 1957. Do tego czasu 
skład prezydium Oddziału pozostanie 
ten sam, przy czym p. o. prezesa zo­
stał p. B. Gajewicz. 

Po załatwieniu szeregu spraw bieżą­
cych, na wniosek p. Junoszy-Dąbrow-
skiego, występującego w imieniu Nie­
zależnej Grupy Społecznej, uchwalono 
następujące rezolucje: 

1. Oddział Tymczasowej Rady Jednoś­
ci Narodowej we Francji, 

— składa hołd bohaterstwu narodu 
węgierskiego, który podjął nierówną 

SYRENA" 
pismo kombatanta — 
pismo każdego WOL­
NEGO POLAKA! 

ducha polskiego, twierdziliśmy, że nie 
ma zwątpienia w naszym narodzie. Wy 
stępowaliśmy w obronie praw Polski 
do Ziem Odzyskanych na zachodzie i 
ziem utraconych na wschodzie. Sta­
nowisko nasze w sprawie całości ziem 
Rzeczypospolitej pozostaje niezmienio­
ne. Przemawialiśmy głośno w imieniu 
zmuszonego do milczenia Kraju. Wy­
tworzyliśmy i utrzymywaliśmy pogoto 
wie narodowe w kilkudziesięciu kra­
jach wolnego świata, wkładając zwła­
szcza duży wysiłek w utrzymanie w 
polskości i patriotyzmie dorastające­
go pokolenia. 

W tym tkwi głęboki sens obranej 
przez nas przed dziesięciu laty drogi i 
decyzji pozostania na emigracji. 

Rola emigracji nie tylko nie jest 
skończona, ale przeciwnie — staje się 
obecnie szczególnie ważna. 

Musimy przestrzegać swoich i ob­
cych przed uleganiem niebezpiecznym 
złudzeniom jakoby w Polsce nastąpiły 
przeobrażenia, uzasadniające zmianę 
naszego stanowiska i odejście od na­
szych zasadniczych postulatów. Mu­
simy walczyć w dalszym ciągu o praw 
dziwą niepodległość i rzeczywistą wol­
ność, bo Kraj tej walki w pełni pro­
wadzić nie może. 

Dojście do władzy obecnie rządzącej 
grupy w Polsce było w znacznym stop­
niu odpowiedzią na próbę sowieckiej 
interwencji, która wyraziła się w na­
locie moskiewskiego politbiura na War 
szawę w dniu rozpoczęcia obrad ósme­
go plenum Centralnego Komitetu P. 
Z. P. R. Społeczeństwo poparło w tym 
zatargu Gomułkę nie dlatego, że jest 
on komunistą, ale pomimo to — ze 
względu na antysowiecki wydźwięk 
dojścia tej grupy do steru rządu. 

Pamiętajmy, że naród polski toczy 
nieprzerwanie walkę w napięcia i w 
niezwykle trudnych okolicznościach. 
Na tle ostatnich wydarzeń i przemian 
konieczne jest ustalenie nowego po­
działu zadań pomiędzy Kraj i emigra­
cję. Nie jest naszą rzeczą udzielanie 
Krajowi rad i wskazówek. Kraj, który 
w ciągu ostatniego kryzysu wykazał ty 
le rozwagi i dojrzałości politycznej, 
sam najlepiej zdecyduje o metodach 
swej dalszej walki, mając na uwadze 
sytuację międzynarodową i grożące 
Polsce niebezpieczeństwa. 

Niebezpieczeństwa te stały się szcze 
golnie jasne i wyraźne w świetle tra­
gedii narodu węgierskiego, która wy­
warła wśród wszystkich Polaków 
wstrząsające wrażenie. Zachód, poza 
uchwałami wyrażającymi uznanie dla 
krwawiącej się ludnośct i współczucia 
z powodu krwawej rzezi dokonywanej 

LENIN O PACYFIKACJI WEGIER 
Dokończenie ze str. 1-ej 

gramu, a sporo w niej jest nierozwikła 
nych sprzeczności. To właśnie nasuwa 
myśl, że sama tendencja jest w grun­
cie rzeczy nieszczerym posunięciem tak 
tycznym, jakich było sporo i za cza­
sów Stalina. 

Po tym wielkim zastrzeżeniu chcę 
zwrócić uwagę na dokument, ogłoszo­
ny najpierw podczas obrad 20-go zja­
zdu, a potem wydrukowany we wrześ­
niowym numerze "Komunista", na­
czelnego organu kompartii sowieckiej, 
a dotyczący polityki narodowościowej. 
Pośrednio można z niego dedukować 
wnioski dotyczące postępowania wo­
bec "demokracji ludowych". Są to no 
tatki, podyktowane przez chorego Le­
nina 30 grudnia 1922 roku, na temat 
zagadnień narodowościowych. Zawiera 
ją one ostrą krytykę polityki narodo­
wościowej Stalina. 

Lenin posuwa się tak daleko, że 
stwierdza, iż cały pomysł utworzenia 
Związku sowieckiego "był z gruntu nie 
słuszny i niewczesny". 

PRZEWODNICZĄCY 
E.Z.N. w Stanach Zj. 

Dokończenie ze str. 1-ej. 

Przeszedłszy do omówienia wypad­
ków na Węgrzech p. Ciołkosz podkreś 
lił, że zniszczyły one nadzieje pokła­
dane w t. zw. samowyzwoleniu. Walka 
Węgier o wolność przypomina powsta­
nie warszawskie z r. 1944. 

Jak długo Moskwa ma ostatnie sło­
wo w stolicach Europy środkowej i 
wschodniej, cały ten rejon pozostaje w I letariatu. Chciał tylko uniknąć prże-

" Mówią — pisze dalej dosłownie Le . 
nin — że była potrzebna jedność apa­
ratu. Skąd płynęły te zapewnienia? 
Czy nie z tego samego aparatu rosyj­
skiego, który, jak to już zaznaczyłem 
w jednym z poprzednich numerów me 
go dziennika, przejęliśmy od caratu i 
tylko leciutko posmarowaliśmy sowiec 
kim olejem świętym?" 

"...Punkt o wolności wystąpienia ze 
Związku, którym siebie usprawiedliwia 
my, okaże się świstkiem papieru, nie­
zdolnym do obrony obcoplemieńców w 
Rosji przed najazdem owego rdzennie 
rosyjskiego człowieka, Wielkorusa, szo 
winisty, a w istocie rzeczy łajdaka i 
gwałciciela, jakim jest typowy biuro­
krata rosyjski. Nie ulega wątpliwości, 
że znikomy odsetek robotników sowiec 
kich i zsowietyzowanych będzie tonąć 
w tym morzu szowinistycznego wiel-
koruskiego draństwa, jak mucha w 
mleku". 

Mówiąc o Ordżonikidze, ale trafia­
jąc przy okazji Stalina, Lenin pisze 
dalej: 

"Gruzin, który lekkomyślnie szermu 
je oskarżeniami o socjalnacjonalizm 
(podczas gdy sam jest nie tylko praw 
dziwym i autentycznym socjalnacjona 
lem, lecz również brutalnym wielko-
ruskim dzierżymordą) — ten Gruzin 
w gruncie rzeczy narusza interesy pro 
letariackiej solidarności klasowej" i 
t. d., i t. d. 

Lenin nie dostrzegał elementów an-
tynarodowych, tkwiących w samej dok 
trynie komunistycznej. Istotnym ce­
lem jego było też tworzenie "narodu 
sowieckiego" poprzez solidarność pro-

stanie trwałego kryzysu, co stanowi za 
grożenie bezpieczeństwa Europy. 

Istnieje tylko jedno wyjście z obec­
nej sytuacji. Trzeba załatwić problem 
europejski w jego całości. Było zawsze 
szaleństwem przypuszczenie, że można 
zapewnić bezpieczeństwo Europy roz­
wiązując problem przyszłości niektó­
rych tylko krajów, np. Niemiec, z po­
zostawieniem sprawy Polski czy Wę­
gier na przyszłość. Sprawa niemiecka 
nie jest zagadnieniem izolowanym, ale 
tylko jednym z aspektów problemu eu 
ropejskiego. 

Pokojowe rozwiązanie zagadnienia 
europejskiego wymaga następujących 
decyzji: a) uznania obecnej granicy 
polsko-niemieckiej przez mocarstwa za 
chodnie; b) wycofania wojsk sowiec­
kich z Polski, Węgier i innych krajów 
położonych na zachód od Zw. sowiec­
kiego; c) Zjednoczenia Niemiec w wol 
ności; d) wolnych wyborów w Polsce, 
na Węgrzech i w innych krajach Eu­
ropy środkowo-wschodniej. 

Tego samego dnia p. Ciołkosz wziął 
udział w zebraniu b. więźniów politycz 
nych oraz — wespół z politykiem cze­
chosłowackim H. Ripką — w dyskusji 
poświęconej sprawom środkowo-euro­
pejskim na uniwersytecie nowojor-

klasyczny skim. (EZN). 

. Dokument dający moralną i politycz 
ną ocenę tego faktu jest w rękach ka 
żdego działacza partii, kierującej się... 
"leninowskimi zasadami". 

Coś się psuje w państwie duńskim. 
A w każdym razie nic się już w nim 
nie trzymu kupy. Obawiam się, że 
wkrótce nie wystarczy już zapewniać 
Kreml, że jego zbrodnie pozostaną bez 
karne. Trzeba będzie jeszcze chyba, 
dla jego ocalenia, obiecywać czynną 
pomoc! Wojciech ZALESKI. 

Jak się dowiadujemy, Wojciech Za­
leski jun., syr redaktora nacz. audycji 
polskich radia w Madrycie i naszego 
wybitnego współpracownika, uzyskał 
na uniwersytecie madryckim stopień 
magistra nauk ekonomicznych (licen-
ciado en ciencias economicas). Młody 
ekonomista uczęszczał do gimnazjum 
polskiego w Heilbronie, a potem do Li­
ceum w Les Ageux, gdzie w roku 1952 
złożył egzamin dojrzałości. Młodemu 
ekonomiście składamy jak najserdecz­
niejsze gratulacje. — Red. 

na przyjście narodowi węgierskiemu z 
żadną konkretną pomocą. Wobec geo­
graficznego położenia Polski i oto­
czenia jej ze wszystkich stron przez 
dywizje sowieckie, które, pod pozorem 
pilnowania linii komunikacyjnych do 
Niemiec, znajdują się również w samej 
Polsce — niebezpieczeństwa grożące 
obecnie naszemu Krajowi są jeszcze 
większe. 

Naszym obowiązkiem jest pomagać 
Krajowi przede wszystkim na gruncie 
międzynarodowym. Musimy wyręczać 
Kraj w tych sprawach, w których nie 
może on jeszcze swobodnie zabrać 
głosu. 

Dlatego konieczna jest dalsza mo­
bilizacja uchodźstwa polskiego, soli­
darność w działaniu i ofiarność na ce­
le działalności politycznej. 

Jakie są nasze żądania na najbliż­
szą przyszłość? 

Od Zachodu domagamy się; 
1. uznania granicy Polski na Odrze 

i Nysie łużyckiej; 
2. spowodowania, aby wojska sowiec 

kie opuściły Polskę i inne kraje Eu­
ropy środkowo-wschodniej ; 

3. ostrzeżenia Sowietów, że wszelka 
próba bezpośredniej interwencji w Pol 
sce spotka się ze stanowczym oporem 
wolnego świata; 

4. żądamy przyjścia przez Zachód z 
wydatną pomocą gospodarczą naszemu 
Krajowi, co złagodziłoby panującą w 
Polsce nędzę; 

5. żądamy, chociaż spóźnionej, ale 
tym bardziej stanowczej interwencji 
Zachodu celem uratowania walczące­
go narodu węgierskiego od całkowitej 
zagłady. 

Od rządzącego Polską reżymu żąda­
my : 

1. Przeprowadzenia w Polsce wol­
nych wyborów powszechnych, opartych 
o prawdziwie demokratyczną ordyna­
cję wyborczą; 

2. przywrócenia pełnej wolności Ko­
ścioła; 

3. prawdziwej i wszechstronnej swo­
body życia politycznego i gospodarcze­
go Kraju, zaniechania doktrynerskich 
metod niszczących nasze gospodarstwo 
społeczne i zakończenie wyzysku Pol­
ski przez Rosję; 

4. zdecydowanej akcji mającej na 
celu uwolnienie i powrót do Kraju 
wszystkich Polaków, wśród nich dzie­
siątek tysięcy polskich żołnierzy prze­
trzymywanych w Rosji sowieckiej. 

Oto jest sza postawa i nasze za­
dania na najbliższą przyszłość. Za­
dania te wymagają od wszystkich Po­
laków na emigracji, a od nas komba­
tantów w szczególności — zwiększenia 
wysiłku i jedności. Wykazania tej sa­
mej dojrzałości politycznej, jakiej do­
wody dali rodacy w Kraju. Musimy 
energiczniej niż kiedykolwiek zwal­
czać objawy neutralizmu, życiowego 
wygodnictwa i bezczynności. Okres 
biernego czekania na zmiany w świe­
cie zakończył się — musimy być akty­
wni i rozumni, zwarci jako grupa pol­
ska, a jednocześnie czynni wśród spo­
łeczeństw, wśród których nam żyć 
przyszło. Wierzymy, że w ocenie wy­
darzeń w Polsce i to zarówno dotych­
czasowych osiągnięć jak i wypaczeń 
jesteśmy zgodni ze społeczeństwem w 
Kraju. 

Wierzymy głęboko w odzyskanie 
przez Polskę pełnej niepodległości i 
prawdziwej wolności i wiarę tę dzie­
limy z rodakami w Kraju. 

Idea wolności, idea walki o niepod­
ległość przechodzi z pokolenia na po­
kolenie. Narody małe czy duże, gdy są 
w tej walce nieugięte, nie mogą zgi­
nąć. 

Kombatanci polscy, gdziekolwiek los 
ich rzucił, pozostaną tej idei wierni az 
do osiągnięcia celu, dla którego wy­
brali tułaczkę na obcej ziemi. 

Stowarzyszenie Polskich Kombatan­
tów. 

Dzień za dniem 

jawów bezpośredniej polityki wynaro-
dawiania. Wiadomo nawet, jakie wzglę 
dy skłaniały go do takiego odgradza­
nia się od praktyk szowinistycznych. 
Oto w zakończeniu dokumentu czyta­
my : 

"Byłoby niewybaczalnym oportuniz­
mem, gdybyśmy w przededniu tego 
(narodowo wyzwoleńczego), wystąpie­
nia wschodu i w zaraniu jego przebu­
dzenia podkopywali w jego oczach 
swój autorytet chociażby najmniej­
szym nietaktem i niesprawiedliwością 
wobec naszych własnych obcoplemień­
ców... Imperialistyczny stosunek do 
uciskanych narodowości... całkowicie 
podważa naszą pryncypialną szczerość, 
całą naszą pryncypialną obronę walki 
z imperializmem". 

Zastanówmy się teraz nad tym: we 
wrześniu CK partii sowieckiej ogłasza 
te przemilczane dotychczas nauki Le­
nina. A w miesiąc później bledną wszel 
kie nadużycia "łajdaka i gwałciciela", 
"wielkoruskiego szowinisty", " dzierży -
mordy z czasów caratu" wobec tego 
bezmiaru zbrodni, zakłamania 1 łaj­
dactwa, jakiego dopuszczał się. so­
wiecki człowiek na Węgrzech. Lenin 
trafnie przewiduje, że to poderwie za­
ufanie narodów Azji do Sowietów. 

ŚRODA, 21 LISTOPADA 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 

apeluje o wstrzymanie deportacji z 
Węgier i domaga się ponownie dopusz 
czenia obserwatorów. 

Gen. Norstad przejmuje od gen. 
Gruenthera naczelne dowództwo sił 
paktu atlantyckiego. 

CZWARTEK, 22 LISTOPADA 
_ Dalszy wzrost napięcia na Węg­
rzech. Austria domaga się pomocy w 
rozwiązaniu kwestii uchodźców: do­
tychczas z Węgier uciekło przez gra­
nicę austriacką ponad 60 tysięcy o-
sób. 

Szepiłow grozi trzecią wojną świa­
tową. 

Mołotow obejmuje stanowisko mini 
stra kontroli państwowej. 

W Melbourne następuje uroczyste 
otwarcie XIII Igrzysk Olimpijskich. 

PIĄTEK, 23 LISTOPADA 
Rosjanie podstępnie aresztują i de­

portują b. węgierskiego premiera Im­
re Nagy. 

Pod naciskiem O. N. Z., Francja i 
Wielka Brytania rozpoczynają wycofy­
wanie wojsk z Egiptu. 

Przedstawiciele Tunisu i Maroku w 
O. N. Z. występują w sprawie algier­
skiej przeciwko Francji. 

W odpowiedzi na list Bułganina, 
premier Guy Mollet protestuje prze­
ciwko wtrącaniu się Rosji w wewnętrz 
ne sprawy Francji oraz Węgier. 

SOBOTA, 24 LISTOPADA 
Nota jugosłowiańska, a także nieźli 

czone uchwały, m. in. światowej Ra­
dy Pokoju oraz zjazdu dziennikarzy 
polskich w Warszawie — protestują 

przeciw deportacji premiera Nagy i ją 
potępiają. 

Organizacja Narodów Zjednoczonych 
uchwala wniosek, domagający się od 
Francji, Anglii i Izraela natychmias­
towego wycofania wojsk z Egiptu. 

NIEDZIELA, 25 LISTOPADA 
Wiadomości o rozruchach na uniwer 

sytecie moskiewskim. 
Bierny opór na Węgrzech wciąż 

trwa. Przez granicę austriacką, mimo 
ostrzeliwania przez żołnierzy sowiec­
kich, ucieka codzień po 5 tysięcy o-
sób. Ogólna liczba uchodźców przekro 
czyła 80 tysięcy. 

PONIEDZIAŁEK, 26 LISTOPADA 
Dalsze protesty przeciw deportacjom 

z Węgier. 
Wiadomości o dostarczaniu przez So 

wiety wielkiej ilości broni Syrii i Li­
banowi wywołały w świecie zachodnim 
wielkie poruszenie. 

Władysław Gomułka oznajmia, że w 
istniejącej sytuacji podniesienie płac 
robotniczych nie jest możliwe; dozna 
natomiast pewnych ograniczeń obo­
wiązkowa praca niedzielna. 

WTOREK, 27 LISTOPADA 
Knowania sowieckie doprowadzają 

do ostrego napięcia pomiędzy Irakiem 
i Syrią. Wzrost nastrojów antyzachod-
nich w Jordanii. 

Kadar wprowadza na Węgrzech 
skrajny terror; masowe aresztowania 
strajkujących robotników. 

Ustawowe ograniczenia benzynowe 
we Francji. 

Czerwone Chiny proponują Cziang 
Kai-szekowi wysokie stanowisko wza-
mian za przyłączenie Formozy. 
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'to pięćdziesiąt lat temu! 
Dnia 26 listopada armia pruska 

opuszcza Warszawę, która jej przypa­
dła w udziale po ostatnim rozbiorze 
Polski. Prusy leżą powalone pod Jeną 
i pod Auerstaedt. Prusacy i Moskale, 
ich alianci, zbierają siły do ostatniej 
rozprawy z Napoleonem. Wojska fran 
cuskie zbliżają się do Warszawy. 

26-go listopada gubernator pruski 
Kohler zdaje Warszawę milicji obywa­
telskiej i jej naczelnikowi, księciu Jó­
zefowi Poniatowskiemu. Milicję ufor­
mowano na prędce, aby zapobiec mo­
żliwym nieporządkom w mieście. 

Przez całą noc z 26 na 27 listopada 
słychać jeszcze ostatnie ruchy Prusa­
ków i głosy moskiewskich placówek. 
Potem, nad ranem, łyżwowy most na 
Wiśle, łączący Warszawę z Pragą, za­
czyna z trzaskiem się palić i zapadać. 
Warszawa jest wolna!... 

Za Wisłą stoją wprawdzie wojska 
pruskie i moskiewskie, stoją działa. A-
le miasto całe w napięciu ogromnym 
czujności i uwagi czeka na Francu­
zów. 

Skończył się krótki dzień jesienny, 
zapadł wieczór. Aż nagle, około 6-tej 
z wieczora, od strony Woli usłyszano 
przeciągły, wzmagający się tętent ko­
ni. Szwadron kawalerii w pełnym ga­
lopie pędził przez Warszawę wprost ku 
brzegom Wisły, aż zatrzymał się u 
szczątków tlejącego mostu, po czym za 
wrócił. 

Na ulicach rozległ się okrzyk: "Fran 
cuzi"! (D 

Tłumy ludzi rzuciły się witać wy­
bawców. Przed odwachem, koło Ber­
nardynów, gdzie zatrzymał się ten pier 
wszy szwadron strzelców francuskich, 
straż obywatelska polska pilnowała ko 
ni francuskich żołnierzy i nadciągają­
cych wozów z amunicją. Na przedmie­
ściu Wola ruch niezwykły, tupot i 
szczęk broni. Generał Milhaud wkra­
czał tam i zajmował przedmieście. 

A tymczasem koło Bernardynów roz 
począł się istny bój o każdego Fran­
cuza. Każdy chciał mieć "swojego", 
każdy chciał ugościć, przyjąć. Ofice­
rów porwano na bankiet, i nawet 
chmurny pułkownik Deschamps (2) 
musiał, rad nierad, rozmawiać z pięk­
nymi damami i odpowiadać na ich py 
tania. Podobno nawet złożono tej no­
cy bardzo aktualną, żartobliwą piosen­
kę, wpół polską, wpół francuską: 

Czy ty znasz, ô ma chère, 
Colonel'a postać? 
Ah, comme je voudrais, 
Jego żoną zostać. 

Co do żołnierzy, tych formalnie wy­
dzierano sobie. Zastawiano stoły na­
wet na ulicach. Zdarzało się czasem, że 
ktoś w zapale oberwał jakiemuś żoł­
nierzowi guzik lub kawałek munduru, 
ale nikt nie miał o to żalu do nikogo. 
Później dopiero domyślono się, że prze 
cież Francuzi śą i na Woli, że dla 
wszystkich wystarczy. Ale tamci nie 
mieli prawa jeszcze wejść do Warsza­
wy, więc goszczono ich na Woli. Szczy 
tem szczęścia tej nocy było mieć u 
siebie Francuza. Uniesienie i radość 

-ogarnęły wszystkich: ludzie płakali i 

O TAK ZW. „KOMUNIZMIE NARODOWYM" 
Dokończenie ze str. 1-ej 

śmiali się zarazem na ulicach, nikt się 
temu nie dziwił. 

Ta noc była jak dzień, nikt nie my­
ślał o śnie. Nawet gromadki dzieci bie 
gały po ulicach. Pieśni, okrzyki brzmią 
ły dookoła, chwilami przycichały, aby 
wybuchnąć z nową siłą. Tu i ówdzie 
rozlegała się i piosenka legionów ge­
nerała Dąbrowskiego, choć jego same 
go miała zobaczyć dopiero o wiele póź 
niej Warszawa w swych murach: 

Mówił ojciec do swej Basi, 
Cały zapłakany: 
"Słuchaj, Basiu, pono nasi 
Biją w tarabany! " 

Ta noc listopadowa 1806 r. była dla 
Warszawy nocą wolności i nadziei. 
Później miała przyjść inna noc listo­
padowa, ta 1830 r. Ani pierwsza, ani 
druga nie spełniły pokładanych w nich 
nadziei. Po tej 1806 r., miało przyjść 
Księstwo Warszawskie, Raszyn, rok 
1812, klęska pod Lipskiem i wreszcie 
nowa niewola, tym razem rosyjska. 

Lecz może i lepiej, że ludzie nie wie­
dzą czasem, co ich czeka, i że ta noc 
listopadowa 1806 r. była jasna i ra­
dosna w Warszawie. 

Dr Marya KASTERSKA. 

gresja", "pokój", "wojna" i mnóstwo 
innych — oznaczają w słownictwie so 
wiecko-komunistycznym zupełnie coś 
innego, niż w słownictwie ludzi wol­
nych. (O niebezpieczeństwie bezkry­
tycznego przyjmowania przez Zachód 
sowieckiego pojęcia "rewolucji", a 
zwłaszcza "rewolucji narodowej" czy 
"ludowej" napisałem przed kilkoma 
miesiącami cykl artykułów w "Syre­
nie" — por. nr nr 402/3, 405, 407, 408, 
410 i 412). 

Z tej dwuznaczności wynikają na ka 
żdym kroku nieporozumienia, z reguły 
ogromnie zręcznie wykorzystywane 
przez komunistów, a przede wszystkim 
przez politykę sowiecką. Z biegiem cza 
su komunistom udało się zasugerować 
światu, że cały szereg używanych przez 
nich nazw odpowiada ogólnie przyję­
tym na Zachodzie pojęciom. Ogromna 
ilość czytelników bardzo niechlujnej 
pod tym względnej prasy zachodniej, 
nie czytając literatury poważniejszej, 
zaczyna być przekonana, że za "żelaz­
ną kurtyną" miały miejsce "jakieś 
tam rewolucje ludowo-narodowe", pa­
nuje "mimo wszystko" "jakaś tam de 
mokracja ludowa" i "buduje się jakiś 
lam socjalizm, czy nawet komunizm". 
Pcciąga to za sobą groźne następstwa: 
zapominając o tym, że takie czy inne 
nazwy nie odpowiadają znanym nam 

pojęciom społecznym, politycznym czy 
filozoficznym, — stosuje się, na pod­
stawie podobieństwa nazw, do zjawisk 
sowieckich te same oceny, jakie stosu­
jemy do podobnie nazywanych zjawisk 
na Zachcdz:e. Nie tylko zaczynamy wie 
rzyć, że za "żelazną kurtyną" "budu­
je się socjalizm", ale zaczynamy od 
tego "socjalizmu" ocTekiwać takich sa 
mych rezultatów, jak od znanego nam 
socjalizmu na Zachodzie. Nie tylko u-
znajemy sowiecką "reformę rolną" za 
zmianę nieodwracalną (co jest i lo­
giczne, i słuszne), lecz dopatrujemy 
się w tej sowieckiej reformie początku 
nowej, postępowej i szczęśliwej dla 
chłopa ery ico oczywiście jest już co 
najmniej bîçcne i lekkomyślne). Nie 
tylko przyjmujemy jako fakt pozytyw­
ny uprzemysłowienie kraju (co jest 
zrozumiałe i również słuszne), ale chce 
my wierzyć, że sowieckie uprzemysło­
wienie pociągnie za sobą postęp soo-
łeczny i wytworzy "potężną klasę ro­
botniczą" (.co już oczywiście jest non-
sersem;). 

Tam, gdzie dla podtrzymania naszej 
wiary brak nam argumentów czy fak­
tów, lub gdy znane nam fakty przeczą 
naszym pobożnym życzeniom, tam al­
bo z cynizmem iście leninowskim mó­
wimy: "tym gorzej dla faktów!", al­
bo wysuwamy optymistyczno-fatalis-
tyczne zapewnienie: "teorie i sys­
temy przechodzą ewolucje, a więc taką 

Obchód Święta Niepodległości w Londynie 

(i) 
gan". 

(2) 

Wacław Gąsiorowskii: "Hura-

Dowódca szwadronu. 

W niedzielę, na którą przypadło wła 
śnie Święto Niepodległości (11-go 

listopada), odbyło się w Brompton O-
ratory uroczyste nabożeństwo na inten 
cję niepodległości Polski i Węgier. Za­
mówiła je Rada Trzech, Prezydium T. 
R. J. N., Egzekutywa Zjednoczenia Na 
rodowego, Zjednoczenie Polskie w W. 
Brytanii, Polska Misja Katolicka oraz 
Instytut Polski Akcji Katolickiej. Na­
bożeństwo to wypadło niezwykle uro­
czyście, a kościół był przepełniony do 
ostateczności. 

Po załończeniu nabożeństwa wyru­
szył spod Brompton Oratory kilkuty­
sięczny pochód Polaków i Węgrów, któ 
rzy brali udział w nabożeństwie. Po­
chód ten przeszedł do Hyde Parku, 
gdzie odbywał się wiec studentów an­
gielskich omawiających sprawę agresji 
rosyjskiej. Przybyli dołączyli do wiecu 
i zabierali głos. 

OBCHÓD ŚWIĘTA WIECZOREM 

Odbył się on w wypełnionej po brze 
gi dużej sali -przy katolickiej ka­

tedrze westminsterskiej. 
Zagajając uroczystość z ramienia 

organizatorów — Zjednoczenia Pol­
skiego w W. Brytanii — prezes Zjed­
noczenia p. Stanisław Lis, wezwał ze­
branych do uczczenia przez powstanie 
i chwilę skupienia pamięci polskich i 
węgierskich bojowników o wolność, po 
czym wygłosi, przemówienie, w którym 
m. in. podkreślił: 

"W Budapeszcie toczy się walka na 
śmierć i życie nie tylko o przyszłość 
Węgier, lecz o przyszłość Polski, o 
wolność całego cywilizowanego świa­
ta". (...) "Swe najgorętsze myśli kie 

sze poświęcamy również niepodległoś­
ci Węgier". (...) "Musimy przestrzec 
przed niebezpiecznym złudzeniem, ja­
koby w Polsce nastąpiły zmiany uza­
sadniające inne nasze stanowisko i od 
stąpienie od naszych zasadniczych po 
stulatów". (...) "Żądamy przeprowa­
dzenia w Polsce wolnych wyborów 
(...) przywrócenia pełnej wolności 
Kościoła (...) uznania przez Zachód 
granicy Polski na Odrze i Nysie łu­
życkiej (...) nie porzucamy myśli o 
odzyskaniu naszych ziem wschodnich, 
których powrotu do wolnej Rzeczypo­
spolitej będziemy się we właściwym 
czasie domagali (...) żądamy od wol­
nych narodów świata spowodowania, 
by wojska sowieckie opuściły Polskę i 
inne kraje środkowo-wschodniej Eu­
ropy, żądamy od mocarstw zachod­
nich przyjścia Krajowi z wydatną po­
mocą gospodarczą (...)". 

Po prezesie Lisie przemawiał mec. 
Zbigniew Stypułkowski, zastępca prze 

wodniczącego E. Z. N., oraz ks. A. Mol 
nar, naczelny kapelan uchodźstwa wę 
gierskiego. Uroczystość uświetnił chór 
polski im. Fr. Chopina, pod dyr. Zbig­
niewa Gedla. 

Na akademii byli obecni członkowie 
Rady Trzech: gen. Bór-Komorowski i 
amb. Raczyński, przewodniczący T. R. 
J. N. — dr Bielecki, ks. inf. Michalski, 
generalicja, prezesi i członkowie wszy­
stkich organizacji społecznych oraz rze 
sze publiczności, kióra — mimo że 
wypełniła szczelnie cały gmach z ga­
lerią i bocznymi salami — nie mogła, 
jak już zaznaczyłem, zmieścić się ca­
ła. Wśród obecnych była pani marszał 
kowa Piłsudska, którą zebrani powita­
li gorącymi oklaskami. 

Akademię tę — jak również wszyst­
kie inne imprezy — wykorzystano dla 
przeprowadzenia zbiórki na rzecz V»ę-
grów. 

Józef JASTRZĘBSKI 

Nowa polska 
i n s t y t u c j a  h u m a n i t a r n a  

we Francji 
W najbliższym czasie Polonia fran­

cuska uzyska nową instytucję hu 
manitarną o doniosłym znaczeniu. 

W dniu 16 października spisany zo­
stał w Paryżu akt rejentalny, mocą 

rujemy dziś do Kraju, którego postawa którego po zapłaceniu zaliczki miliona 
daje nam tak wiele otuchy. Myśli na-

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
" SKŁADAM PODZIĘKOWANIE " 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Nie ukrywałem przed nikim mych 

rozmów z badaczami pisma Św., prze­
ciwnie, w dyskusjach towarzyskich czę 
sto poruszałem ich tematy, by ośmie­
szyć tę naukę i uodpornić mych zna­
jomych przed wstępowaniem na fał­
szywą drogę. P. Maszczyk o tym bar­
dzo dobrze wie, lecz bawiąc się w we­
sołka stawia mi zarzut chęci werbo­
wania go do badania pisma św. 

Tymczasem sprawa przedstawia się 
zgoła inaczej. Prosiłem go o pomoc w 
zwalczaniu tej sekty i przyznać mu­
szę, że pomógł: sprzedał mi za 90 fr. 
3 broszurki p. t. "Strzeżcie się fałszy­
wych proroków", wydane przez księ­
ży amerykańskich Fr. Kumbla i Fr. 
Carty (30 fr. za sztukę). Za to skła­
dam mu na łamach "Syreny" podzię­
kowanie. 

Propozycji podobnych nie stawiałem 
osobom o chwiejnym charakterze lub 
mającym wątpliwości w sprawach wia 
ry, aby nie podrywać im już i tak nad 
wątlonych przekonań; a przecież gdy­
bym chciał werbować, u takich zna­
lazłbym na pewno obfite żniwo. 

Rozmowę z p. Maszczykiem uważam 
za stratę czasu, a polemikę w "Syre­
nie" — za stratę papieru. Na ewen­
tualne więc dalsze jego wywody odpo­

wiadał nie będę. Niech się cieszy, że 
zna bardzo dobrze 8 przykazanie. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania. 
St. OLIZAROWICZ. 

Hayange, 20. 11. 56. 

W obliczu 
tragedii węgierskiej 

W związku z wypadkami na Węg­
rzech, Związek Oficerów Polskich. 
we Francji wysłał do kombatantów 
węgierskich następujący list: 
Chers Camarades, 
Au moment où la nation hongroise 

lutte avec un courage indomptable 
pour son indépendance contre l'enva­
hisseur sauvage et inhumain, nous te­
nons à exprimer notre admiration 
pour votre peuple vaillant et vous as­
surer des liens fraternels et inébran­
lables qui unissent la Pologne et la 
Hongrie. 

Le Comité Directeur. 

P. E. Maj, Pont Ste-Marie, Aube.— 
Dziękujemy za list. Redakcja "Syre­
ny" pilnie obserwuje zachodzące w 
Polsce przemiany i je docenia. Nieste­
ty, przemiany te nie oznaczają jeszcze 
bynajmniej, że Polska stała się pań­
stwem niepodległym i demokratycz­
nym. Istotnie, zelżał terror policyjny, 
ludność cieszy się większą swobodą, a-
le naród jeszcze nie uzyskał należnych 
mu praw politycznych — ciągle jesz­
cze mamy do czynienia z systemem 
monopartii, z systemem dyktatury ko 
munistycznej. Obecność na terytorium 
naszego kraju wojsk sowieckich sta­
nowi poważną groźbę wiszącą nad na­
szym narodem jak miecz Damoklesa. 
W dziedzinie polityki zagranicznej dzi 
siejsza Polska nie ma najmniejszej 
swobody — wykonuje dyrektywy Krem 
la. W tym stanie rzeczy, zadania e-
migracji nie uległy żadnej zmianie. 

P. Jerzy Krugliński, Montbrison, 
Loire. — Potwierdzamy odbiór Pań­
skiego listu, z którego treścią całkowi--
cie się zgadzamy. Ponieważ jednak 
zamknęliśmy dyskusję na poruszony 
przez Pana temat, przeto listu Pań­
skiego nie możemy drukować. Przepra 
szamy. 

E R R A T U M  
W "post scriptum" artykułu p. Je­

rzego Rojana p. t. "Stara miłość nie 
rdzewieje..." ("Syrena" nr 47 z 24 
listopada b. r.) zauważyliśmy błąd, któ 
ry zniekształcił myśl Autora. Zdanie 
"Gdy w paryskiej "Kulturze" przeczy 
tałem ostrą krytykę reżymowego 
MSZ..." powinno brzmieć: "Gdy w 
paryskiej "Kulturze" przeczytam o-
strą krytykę reżymowego MSZ...". Za 
ten błęd przepraszamy Autora artyku­
łu i Czytelników. 

franków książę de Lorge udzielił or­
ganizacji Fonds Humanitaire Polo­
nais opcji na nabycie za kwotę 30 mi­
lionów franków zamku położonego w 
miejscowości Lailly-en-Val nad Loarą 
wraz z oficynami oraz 10 hektarami 
parku, sadu i ogrodu warzywnego. Na­
bywca, to jest Fonds Humanitaire Po 
lonais, stanowi organizację grupującą 
trzy wielkie centrale społeczne, a więc 
Centralny Związek Polaków, Kongres 
Polonu i Związek Polskiego Uchodź­
stwa Wojennego oraz trzy instytucje 
opieki społecznej, a mianowicie Za­
kład św. Kazimierza, sekcję Caritas 
Polskiej Misji Katolickiej i Komitet 
Pomocy Studentom, Artystom i Inte­
lektualistom. Nabyty budynek stano­
wić będzie zatem własność całej emi­
gracji polskiej we Francji z przezna­
czeniem na schronisko dla starców, 
chorych i inwalidów, posiadających u-
prawnienia do pobierania zasiłków z 
funduszów publicznych. 

Ostateczne zawarcie kontraktu kup­
na nastąpić może dopiero po formal­
nym zatwierdzeniu przyznanych na / polityczna Polski' 
ten cel kredytów przez Międzypańst 
wą Komisję przy Wysokim Komisa 
rzu dla spraw uchodźców, która zbie­
rze się w Genewie 23 stycznia 1957. — 
Zatwierdzenie to nie ulega jednak wąt 
pliwości. 

Wysoki Komisarz udzieli na kupno 
17.500.000 franków subwencji dla u-
chodźców polskich we Francji i taką 

Wydatki wyniosą: 30 milionów fr. ja­
ko cena kupna, 500 tys. fr. na koszta 
aktu i ok. 9 milionów fr. na odnowie­
nie oficyn oraz specjalne instalacje sa 
nitarne. Fonds Humanitaire Polonais 
będzie musiał zatem pokryć z włas­
nych źródeł 4.500.000 fr. oraz koszt 
umeblowania, który obliczany jest na 
ok. 10 milionów fr. Kwoty te będą u-
zyskane z dodatkowej zbiórki wśród 
instytucji francuskich i polskich oraz 
ewentualnie z pożyczki hipotecznej, 
która będzie możliwa po otrzymaniu 
przewłaszczenia. 

Budynek zawiera poza pięknymi a-
partamentami recepcyjnymi, z których 
część nadaje się do zamieszkania, 30 
pokoi gościnnych z kaloryferami i bie­
żącą wodą, 10 łazienek, wielką ilość 
W. C. oraz instalację elektryczną. W 
oficynach znajduje się ponadto 17 po­
koi mieszkalnych, które jednak wyma­
gają remontu. Ogólną pojemność sza­
cuje się na 85 osób — poza persone­
lem administracyjnym. 

Czynniki polskie we Francji liczą 
się z otwarciem schroniska w dniu 1 
lipca 1957. 

„Najnowsze historia 

Od p. Władysława Pobóg-Malinow-
skiego otrzymaliśmy zawiadomienie, iż 
tom drugi jego "Najnowszej Historii 
Politycznej Polski", obejmujący okres 
od lutego 1919 do lipca 1945, projek­
towany i zapowiadany na 320 stron, 
liczy tych stron ponad 900. 

Tak poważne — trzykrotne — po-

ewolucję muszą także przejść doktry­
na i system sowiecki!" W tym drugim 
wypadku zapominamy, że teorie nigdy 
nie przechodzą ewolucji tak sobie, ni 
z tego, ni z owego. Zmiany zasadnicze 
w doktrynie powodują albo wielkie 
wstrząsy, albo powstanie nowych, kon 
kurencyjnych doktryn. Niestety — o 
ile od 1917 r. nastąpiło wiele zmian w 
rzeczywistości Zachodu, które pozba­
wiły wartości wiele jego doktryn i pro 
gramów, o tyle na Wschodzie nie na­
stąpiło nic takiego, co by zmusiło ko­
munistów do odstąpienia od doktryny 
leninizmu. Długotrwałe i dla wielu 
atrakcyjne są nie tylko idee dobre, ale 
i złe. Niedarmo w chrześcijaństwie 
«Vschodu — w prawosławiu — odgry­
wa tak wielką rolę konflikt: Chrystus 
— Antychryst. 

Lekkomyślność (trudno to nazwać 
inaczej), z jaką przyjmujemy dla o-
kreślania pojęć sowieckich nazwy za­
chodnie i z jaką poddajemy się so­
wieckiej inspiracji przedstawiającej na 
Zachodzie osiągnięcia totalizmu i ka­
pitalizmu państwowego jako osiągnię­
cia postępowej "demokracji ludowej" 
czy "socjalizmu" — ma dla emigracji 
politycznej poza tym pewien aspekt 
szczególny. Wyobraźmy sobie bodaj na 
chwilę, że propaganda sowiecko-komu 
nistyczna ma rację (bodaj w drobnej 
części). Że istotnie w Polsce, na 
Ukrainie czy na Węgrzech są "jakieś 
tam" podstawy "demokracji ludowej", 
że dokonana została jakaś tam "re­
wolucja narodowa", że "buduje się ja 
kiś tam socjalizm czy komunizm naro­
dowy". Pytam wówczas: co my tu 
wszyscy robimy na emigracji? Przecież 
w swej ogromnej masie nie jesteśmy 
ani kapitalistami, ani wyzyskującą bur 
żuazją, ani obszarnikami! Przecież w 
ogromnej swej większości jesteśmy za­
robkującą inteligencją czy pracowni­
kami fizycznymi. Przecież jesteśmy w 
całości demokracją uznającą m. in. 
walkę klas jako podstawę postępu spo 
łecznego! Przecież już nie ogromna 
większość, lecz bez przesady wszyscy 
tu pracujemy ciężko (ach, jak ciężko!) 
na kawałek chleba! Dlaczegóż więc nie 
wracamy i nie bierzemy udziału w tej 
•*budowie demokracji i socjalizmu"? 
Dlaczego, narażając się tu na ryzyko 
bezdomnej nędznej starości, bez jutra 
w życiu osobistym — nie ryzykujemy 
rozpoczęcia w Polsce, na własnej zie­
mi, chociażby najtrudniejszej walki o 
byt, walki społecznej czy politycznej? 

Propaganda sowiecka i komunistycz 
na (a przede wszystkim jej płatni i 
bezpłatni podskakiwacze) ma na to 
gotową odpowiedź: "emigracja — to 
reakcja!" I rzeczywiście — jest to lo­
giczne w stosunku do tych, którzy wi­
dzą w procesach sowietyzacji Polski 
objawy socjalizmu czy komunizmu na 
rodowego. Jakże można szukać opar­
cia u obcych dla hamowania samorod 
nych, żywiołowych procesów rozwojo­
wych własnego narodu? Czyż mamy 
iść w ślady rojalistów francuskich, 
skamlących w Londynie czy Petersbur 
gu o środki dla stłumienia rewolucji 
francuskiej? Cóż pozostało po tych pa 
nach w dziejach ich własnego narodu, 
w dziejach Europy? Jeżeli chodzi o 
mnie — to przy całym moim bezkom­
promisowym stosunku do komunizmu, 
z chwilą, gdybym mógł uwierzyć w 
istnienie czegoś takiego, jak "komu­
nizm narodowy", gdybym dopatrzył się 
w Polsce najmniejszej możliwości ży­
wiołowego rozwoju społecznego — nie 
pozostałbym na emigracji ani jednej 
godziny, bez względu na to, czy po 
powrocie osadzonoby mnie w więzie­
niu, czy miałbym możność pracy, czy 
mógłbym pisać, czy nie. To socjalista 
francuski — Fichte — rzucił hasło: 
"W walce osiągniesz swoje prawa!" 
Moje pokolenie do walki jest przyzwy­
czajone. I tak, jak ja — myśli tu o-
gromna ilość żołnierzy polskich, dzia­
łaczy społecznych, działaczy politycz­
nych, dziennikarzy... Niechęć, czy na 
wet wrogość do rządu czy ustroju wła­
snego narodu, jeżeli rząd ten czy u-
itrój nie są narzucone z boku, nie 
jest dostatecznym powodem do opusz­
czenia kraju. I właśnie o to chodzi, że 
nie walczymy z Polakami o Polskę, nie 
walczymy z żadnym "komunizmem 
czy socjalizmem narodowym". Walkę 
prowadzimy z jednym, integralnym, 
uniwersalnym komunizmem. I nie mo­
żemy pozwolić na tumanienie się "od­
rębnymi formami" rewolucji, socjali­
zmu czy komunizmu. Podstawą zwycię 
stwa zarówno na wojnie, jak i w po­
lityce — jest realna, trzeźwa ocena sy 
t nacji. 

(ciąg dalszy nastąpi) 

Ryszard WRAGA. 

samą kwotę dla uchodźców, którzy ""większenie rozmiarów tomu i odpo-
przybyć mają z Chin, Austrii i Włoch. 

CIEKAW OSTKI 
Obliczono, że człowiek przebywa pie­

szo, w ciągu życia, przeciętnie 300.000 
km, co odpowiada ośmiu podróżom na 
około świata. Obliczenie to oparto na 
ilości zużywanych podeszw i ich trwa­
łości. 

Łódź podwodna "Nautilus", o silni­
kach atomowych, w ciągu 66-dniowej 
podróży pod wodą zużyła tylko nie­
znaczną część swego ładunku uranu. 
Gdyby posiadała silnik zwykły, zuży­
łaby ponad 7 milionów litrów benzyny. 

V 
Inżynierowie japońscy budują loko­

motywę atomową, której długość wy­
niesie 29 m., a szerokość 7 m. 

wiedni co do tego wzrost kosztów dru­
ku — stały się powodem zwłoki z wy­
daniem. 

Tom, wydrukowany w Anglii, roze­
słany zostanie stamtąd wszystkim sub 
skrybentom w końcu grudnia b. r. 

Autor, za naszym pośrednictwem, 
zwraca się do subskrybentów z Fran­
cji, Hiszpanii, Niemiec, Holandii i 
Szwecji, by zechcieli możliwie szybko, 
a we własnym interesie, zawiadomić go 
o obecnym swoim adresie, jeśli po 
wpłaceniu subskrybeji zmienili miej­
sce zamieszkania. 

Zawiadomienia te należy wysyłać 
pod adresem autora: 65, rue de la 
Convention, Paris 15®, France. — W 
Anglii — pod adresem: Mr. M. Gra­
biński, 3, Enmore Road, London S.W. 
15. 

Subskrybenci z wszystkich innych 
krajów zechcą o ewent. zmianie swego 
adresu zawiadomić te osoby wzgl. in­
stytucje, do których w swoim czasie 
wpłacili pieniądze za drugi tom. 

*) P. Wasung wystosował do "Syre­
ny" (por. nr 450 z 24 list.) list pole­
mizujący z moim artykułem "Szyldy 
i Szyldziki" (por. "Syrena", nr 449 z 
17 list.). Pierwsza część listu świadczy 
o nieporozumieniu: nie robię zarzutu 
"Kulturze" z powodu opublikowania 
przez nią druków "sowiecko-komunis­
tycznych"; wyraziłem tylko zdziwie­
nie, że w warunkach emigracyjnych 
publikuje się właśnie to, czego propa­
gandą zajmuje się usilnie reżym war­
szawski lub niektóre zachodnie ośrod­
ki propagandowe. Tak n. p. w konkret 
nym wypadku: wszyscy tu na emigra­
cji otrzymaliśmy bezpłatnie b, poręcz­
nie wydane przez reżymowy "Kraj" 
przemówienie Gomułki z 20 paźdz.; tak 
zw. "tajne" przemówienie Chruszczo-
wa z 25 lutego zostało wydane w St. 
Zjedn. m. in. przez "N. Y. Times" i 
"New Leader", w W. Bryt. — przez 
"Observer'a", we Francji — przez "Po 
pulaire" i "Franc-Tireur". N. b. nie 
pisałem, że "Wolna Europa" wydała 
przemówienie Gomułki. Nic o tym nie 
wiem. 
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Obchód 15-lecia P.O.W.N. w Joeuf 
Dzięki niezmordowanym wysiłkom 

znanego działacza społecznego ł 
niepodległościowego, p. Stanisława Sa­
letry, oraz innych członków P. O. W. 
N., obchód 15-lecia tej zasłużonej w 
walce o Polskę organizacji, połączony 
z poświęceniem sztandaru koła w 
Joeuf - Montois-la-Montagne, wypadł 
naprawdę imponująco. W pochodzie 
do miejscowego kościoła parafialnego 
wzięły udział tłumy rodaków przyby­
łych z wielu ośrodków zamieszkałych 
przez Polaków. Na czele pochodu usta 
wiły się poczty sztandarowe. Ogółem 
było 16 sztandarów: II Okręgu Z. H. 
P. z Wschodniej Francji; kół Zw. Re­
zerwistów i b. Wojskowych z Merle-
bach, Rombas, Metzu, Homecourt, 
Moyeuvre-Grande, Joeuf, Hayange; 
gniazda "Sokoła" z Nilvange; Brac­
twa Różańca Żywego z Joeuf, Auboue, 
Montois-la-Montagne; Tow. św. Bar­
bary z Hayange; Tow. Oświatowego z 
Rombas; Tow. Wzajemnej Pomocy z 
Auboue; sekcji Legion Etrangère z 
Homecourt. W poczcie sztandarowym 
nowego sztandaru były harcerki z dru 
żyny Rombas-Clouange. Poświęcenia 
sztandaru dokonał ks. Stanisław Ste­
faniak, który równocześnie wygłosił o-
kolicznościowe kazanie. Rodzicami 
chrzestnymi byli: Sreff i Drewniako-
wa; Pakuła i Ścigałowa; Nagórny i 
Simeoni Kozia; Delinger i Saletrowa; 
Kowalski i Wolska; Tudrej i Droga; 
Piskadło i Bączkowską; Śmieja i Krzy 
żanowska; Fafet i Stachowiczowa ; Ka 
miński i Borkowska; Promczyński i 
Foglowa; Szalski i Mocunowa; Woź­
niak i Bosiorowa; Kwiatkowski i Kraw 
szyńska; Rzepa i Jarząbowa; Wołek i 
Jedynakowa. Po ceremonii i odśpiewa 
niu "Boże coś Polskę" udano się po­
chodem pod pomnik poległych, gdzie 
prezes P. O. W. N. p. Jaśniewicz i pre 
zes koła p. Saletra złożyli wiązankę 
kwiatów biało-czerwonych. Orkiestra 
z Rombas odegrała hymny polski i 
francuski. 

Następnie odbyła się akademia, któ 
rą otworzył p. Kozera witając zebra­
nych, wśród których wymienił p. kon­
sula Tadeusza Nagórnego, ks. Stanisła 
wa Stefaniaka, p. Jaśniewicza, p. Pa­
kułę, p. Delingera, p. Bałabuszyńskie-
go, p. Kukuryka, p. Kowalskiego, p. 
Piskadłę, p. Rzepę, p. Tudreja, p. Wą-
sowicza, p. Śmieję i p. Maszczyka. Go­
ści francuskich z merem i radnymi 
na czele powitał po francusku p. Sa­
letra, który następnie zapowiadał po­
szczególne punkty programu akademii. 
Po uczczeniu minutą ciszy poległych 
na ulicach Poznania rodaków orkiest­

ra odegrała hymny narodowe polski i 
francuski, po czym przemawiali pp. 
Jaśniewicz, konsul Nagórny, Delinger, 
Saletra, Camisso, Tomani i miejscowy 
mer. Po przemówieniach, p. Kukuryk 
wygłosił w języku francuskim referat 
poświęcony pracy P. O. W. N. we Fran 
cji. 

W części artystycznej akademii, któ 
rą kierowała p. Lunia Drewniak, wy­
stąpiły ze śpiewami ludowymi i dekla 
macjami drużyny harcerskie — dru­
żyna zuchów z Hayange i drużyny har 
cerzy i harcerek z Rombas. W podnio­
słym nastroju patriotycznym p. Jaśnie 

wicz wręczył nowo-poświęcony sztan­
dar p. Saletrze, a ten z kolei przekazał 
go chorążemu koła p. Jarychowi. Po 
ceremonii wbijania gwoździ, przystą­
piono do dekoracji medalem P. O. W. 
N. zasłużonych członków organizacji. 
Udekorowani zostali: Saletra, Karius, 
Kozera, Tudrej, Lescame, Kapera, Ja­
rych, Kubacki, Bułat, Lisowska, Krzy­
żanowski, Jaroszuk, Surowy, Fogiel, Fr. 
Bosiorowa. Akademię zakończono od­
śpiewaniem hymnów narodowych. 

Po akademii — odbyła się zabawa ta 
neczna, która przeciągnęła się do pó­
źnych godzin. s.S. 

Zebranie Komisji Szkolnej 
Dnia 2 grudnia b. r. Komisja Szkol 

na w Paryżu obchodzić będzie trzecią 
rocznicę swego istnienia. 

W dniu tym, o godzinie 8-mej rano, 
zostanie odprawiona msza św. w koś­
ciele polskim w Paryżu na intencję ro 
dziców, którzy dzieci wychowują, oraz 
w intencji tych wszystkich, którym do 
bro polskich dzieci i młodzieży leży 
na sercu. 

Część oficjalna, która połączona bę­
dzie z walnym zebraniem Komisji 
Szkolnej, rozpocznie się o godz. 16,30 
w sali Union Fédération des Sociétés 
d'Education Physique, 23, rue La 

Światowa wystawa fotografii polskiej na obczyźnie 
Polska YMCA w Londynie, wraz ze 

swoim Klubem Fotograficznym, urzą­
dza II światową Wystawę Fotografiki 
Polskiej na Obczyźnie. Zapraszając pp. 
fotografów Polaków do wzięcia w niej 
udziału, podajemy do wiadomości na­
stępujące dane: 

Celem wystawy jest pokazanie naj­
lepszych prac fotografów Polaków, roz 
rzuconych po różnych krajach świata. 

Termin i miejsce wystawy : uroczy­
ste otwarcie odbędzie się dn. 4 marca 
1957 r. w budynku Polskiej YMCA w 
Londynie. Eksponaty należy przesyłać 
najpóźniej do dn. 20 lutego 1957. Or­
ganizatorzy wystawy zastrzegają so­
bie prawo wysłania wszystkich ekspo­
natów, po zakończeniu wystawy, na 
pokaz urządzany potem w Paryżu. 

Technikę i tematykę prac nadesła­
nych na wystawę, pozostawia się do 
decyzji pp. fotografów. 

Rozmiary i oznaczenie prac: foto­
grafie mogą być dowolnej wielkości, 
umieszczone na passe-partout(mount), 
od 15 x 20 cali (37,5 x 30 cm), albo 
26 x 16 cali (50 x 40 cm). Kolor pas-
se-partout dowolny. Każda nadesłana 
praca ma być oznaczona na odwrocie 
passe-partout imieniem i nazwiskiem 
autora, jego adresem oraz nazwą pra­
cy. 

Ilość prac: każdy biorący udział w 
wystawie uprawniony jest do przysła­
nia 6 prac fotograficznych. 

Jury złożone z wybitnych fotogra­
fów, krytyków i plastyków polskich za 
kwalifikuje prace nadesłane na wysta­
wę óraz dokona wyboru. 

Nagrody : autorzy trzech najlepszych 
prac otrzymają medale, zaś wszystkie 
prace umieszczone na wystawie — na­
lepki pamiątkowe. 

Opłata za udział w wystawie wyno­
si 5 szyi., wzgl. 75 cent. amer, lub ró­
wnorzędnie w innych walutach. Z ob­
szaru British Commonwealth of Na­
tions, przesłać należy w załączeniu Po 
stal Order wystawiony na Polish YM 
CA, z innych krajów — czek lub mię­

dzynarodowy przekaz pocztowy. 
Polska YMCA roztoczy pełną opiekę 

nad eksponatami nadesłanymi na wy­
stawę i po zakończeniu wystawy zwró­
ci je autorom w należytym porządku. 
Nie bierze jednak odpowiedzialności za 
zniszczenie prac w drodze. 

FUNDUSZ POLSKIEGO CMENTARZA 
WOJENNEGO W LORETO 

Koło Żołnierzy 6 Pułku Pancernego 
"Dzieci Lwowskich" rozpoczęło akcję, 
mającą na celu zbieranie funduszów 
na odnowienie Polskiego Cmentarza 
Wojennego w Loreto. Protektorat ho­
norowy objęli: Gen. W. Anders, ks. 
arcyb. J. Gawlina, gen. Z. Bohusz-
SzysZko, ks. inf. B. Michalski. 

Minęło 10 lat, a cmentarz ten zaczy 
na zamieniać się w kompletną ruinę, 
w obraz opuszczenia, nędzy i jak gdy 

r?°r-

» - Nagroda Młodych im. St. Strońskiego 

ZOFIA R0MAN0WICZ 

M U k U A B B m ®  
o Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 10/-

Zamówienia prosimy kierować do: 

„LIBELLA" 
S Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4e) — France, 
n Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 
U oraz u przedstawicieli pism. 
O 0 
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CŁO ZNIŻONE _ 
LEKARSTWA — ŻYWNOŚĆ — MATERIAŁY 

ANGIELSKIE 
Katalog 100 popularnych paczek z podanymi 
nowymi stawkami celnymi wysyła na żądanie 

oraz przyjmuje zamówienia 
ADMINISTRACJA "SYRENY" 

20, rue Legendre, Paris 17. 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

, R E X  
16, rue des Boucheries,S t-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

MT~ 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rua Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto czekowe: Cc Paris 5507-30 
OCŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-spriedaż: 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszv 50 fr ' • Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. • PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż Eugeniusz Tuszew-
ski 107 rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouche,-du-Rhone, Var, Vaucluse. 
Stefan Horodyski, ncole des Filles. La Penne sur Huveaune I Bouches-du-Rhone). 
Beleia I Luksemburz : M m 6 Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
a pp. 2 Bruxelles, c. c. p. 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Cł. SPK (dla Syreny"). 
18-20 Queen's date terrace, London S.W.7., gotówką lud Postal Order. Szwajcaria: 
Mr lanusz Rakowski Auf der Mauer 1 5, Zurich 1. Stany Zjedn. Ameryki Półn.: Gryf 
Publications, 615, Henry Str Utica, N. Y. « WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: 
kwartalnie 350 fr., półrocznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 
półrocznie 95 fr.b.. rocznie 180 fr.b. W Wielkie) Brytanii: kwartalnie 8 sh., półrocznie 
15 sh.. rocznie 1 £ 8 sh.. numer pojedynczy: 4 str - 6 d., 6 str. - 9 dy 8Istron - 1 sh. 
iu Szwaicarii* kwartalnie 4 fr.szw., półrocznie 7,50 fr.szw., rorznie 14,50 fr.szw. W 
Niemczech: kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM., rocznie 20 OM. W Innych krajach: 

kwartalnie 400 fr., półroznie 750 fr., roczn j 1.400 fr. 

Święto Niepodległości 
w L'Ârgentière 

Po Mszy Św., odprawionej w koście­
le św. Teresy, uformowano pochód, u-
dając się pod pomnik poległych aby 
tam, w skupieniu, oddać hołd bohate­
rom. Przed pomnikiem senator Hautes-
Alpes, p. de Bardonneche zwrócił się 
do obecnych: "Moi drodzy, w imie­
niu kombatantów franc, i naszych przy 
jacieli kombatantów Polaków, wzywam 
Was do oddania hołdu wszystkim tym 
którzy polegli w obronie wolności i 
sprawiedliwości oraz bohaterskim Wę­
grom, którzy giną z rąk dzikich mon-
gołów". 

Minutowa cisza po tym przemówie­
niu — to był moment wzruszający : 
każdy prawy Francuz i Polak zwrócił 
się myślą ku przeszłości i ku obecnej 
sytuacji w Polsce i na Węgrzech, my­
śląc o przyjściu z pomocą tym, którzy 
giną na ulicach Budapesztu, patrząc 
w niebo czy nie idzie pomoc z Za­
chodu. 

Następuje składanie wieńców. — Po 
złożeniu wieńca przez p. de Bardon­
neche, delegacja SPK składa w imie­
niu Polonii wieniec z biało-czerwonych 
kwiatów, przepasany wstęgą o barwach 
narodowych, na której widniał napis: 
"La colonie polonaise". 

Polonia w 1'Argentiere jest zawsze 
wierna tradycjom wolnościowym i nie­
podległościowym i jest w Alpach bas­
tionem, który broni i reprezentuje Pol 
skę wolną i niepodległą. 

Józef DOBEK. 

Wasi pradziadowie w Polsce 

pili tylko herbatę 

fANGLAS WYSOCKI! 
znaną z doskonałego gatunku 

i wspaniałego smaku. 

ŻĄDAJCIE JEJ WSZÇDZIE. 

THE WISSOTZKY 

51, rue de la Harpe, Paris-Ve 

Tel.: ODEon 36-68. 

by zupełnego zapomnienia ze strony 
społeczeństwa polskiego. 

Przywiezione ostatnio przez nasze­
go wysłannika do Włoch materiały i 
techniczne sprawozdanie wraz z pla­
nami i zdjęciami, wykonane przez tam 
mieszkającego inżyniera Polaka, pana 
Stencla, potwierdzają dobitnie fakt ru 
iny i zniszczeń. Szczeliny i pęknięcia 
w murach, ścieżkach i obetonowaniach 
dochodzą do 25 cm. szerokości. Brama 
główna, zamknięta ze względów bez­
pieczeństwa, grozi lada chwila zawa­
leniem. Duża ilość nagrobków zupeł­
nie zniszczona. Obsuwająca się ziemia 
zabrała ze sobą ciała pochowanych 
tak, że w wielu wypadkach niebosz­
czyk spoczywa o dwa lub trzy metry 
dalej aniżeli jego grób. 

Na cmentarzu tym spoczywa 1079 
naszych żołnierzy ze wszystkich jed­
nostek 2 Korpusu. 

Apelujemy w imieniu Ich wszystkich 
i prosimy ujrzejmie o poparcie naszej 
akcji. 

Korespondencję i ofiary przyjmuje 
Administracja "Syreny". 

Z życia studentów 
W niedzielę, dnia 2-go grudnia o 

godz. 11-ej w Kościele Polskim zosta­
nie odprawiona przez ks. kapelana 
Piotra uroczysta msza św. akademic­
ka. W czasie nabożeństwa szereg pie­
śni wykona chór akademicki; kazanie 
wygłosi ks. redaktor Kaszubowski. 

W środę 19-go grudnia odbędzie się 
tradycyjna pielgrzymka na Montmar­
tre; zbiórka o godz. 20-ej przed Cen­
tre Richelieu, pl. de la Sorbonne. 

Stowarzyszenie Studentów Polskich 
prosi Studentów i młodzież o liczny u-
dział w obu uroczystościach. 

Wieczorek artystyczny 
Kółko Amatorskie przy Towarzyst­

wie Rzemieślników i Robotników Pol­
skich im. Marszałka J. Piłsudskiego w 
Paryżu zaprasza Polonię paryską i o-
koliczną na wieczorek artystyczny, któ 
ry odbędzie się w sali Towarzystwa, 
32, rue Basfroi, Paryż 11-ty, w niedzie 
lę 2 grudnia b. r. Początek imprezy o 
godz. 15 (3 po poł.). W programie prze 
widziane, prócz wyświetlenia polskiego 
filmu p. t. "Zakazane piosenki", uroz 
maicenia i niespodzianki. O liczne przy 
bycie prosi Kółko Amatorskie. 

W rocznicę powstania 
listopadowego 

Staraniem Towarzystwa Gimnastycz 
nego "Sokół" w Paryżu (7, rue Cor­
neille), w dniu 2 grudnia b. r. o godz. 
15,30, prof. J. A. Teslar wygłosi odczyt 
na temat powstania listopadowego 
1830 r. 

Wszystkich rodaków z Paryża zapra 
sza na ten odczyt 

Zarząd "Sokoła". 

Sourdiere, Paris I (metro Pyramides 
lub Tuileries). Na program złożą się : 
powitanie przedstawicieli organizacyj, 
osobistości, polskiej prasy oraz rodzi­
ców; sprawozdanie z 3-letniej działal­
ności Komisji Szkolnej; okolicznościo­
we przemówienia przedstawicieli orga­
nizacji współpracujących z Komisją 
Szkolną. Następnie rozpocznie się wal 
ne zebranie, na którym przedstawione 
będzie sprawozdanie gospodarczo-kaso 
we i sprawozdanie nadzwyczajnej Ko 
misji Rewizyjnej. Przedstawiony bę­
dzie również do zatwierdzenia przez 
walne zebranie Statut Komisji Szkol­
nej oraz budżet na dalsze 3 lata, po 
czym nastąpi dyskusja nad sprawoz­
daniami. Po krótkiej przerwie nastą­
pią wybory nowych władz Komisji 
Szkolnej na 3 lata, zatwierdzenie te­
renowych przedstawicieli Komisji Szk., 
wolne wnioski i zakończenie zebrania. 

Na powyższe walne zebranie zosta­
ną rozesłane specjalne zaproszenia 
do wszystkich rodziców posyłających 
swoje dzieci do szkół polskich w okrę 
gu paryskim i w Paryżu, jak również 
do przedstawicieli wszystkich polskich 
organizacji niepodległościowych, współ 
pracujących z Komisją Szkolną, do 
polskich osobistości i do polskiej pra­
sy niepodległościowej. 

Za Komisję Szkolną w Paryżu: 
W. Raginia, przewodniczący. 

Na pomoc Węgrom 
(ciąg dalszy, lista nr 3) 

S. Filleborn —x 500 fr.; K. Pelba — 
500 fr.; F. Wojczuk — 300 fr.; W. Zie­
liński 500 fr.; inż. J. Makowiecki 
— 1000 fr.; red. W. Nowosad — 500 
fr.; inż. J. Poniatowski — looo fr.; 
Koło Grenadierów SPK-Roubaix —' 
2000 fr.; Rotmistrz Kroja-Kopeć (ze­
brane wśród członków kompanii 4507 
L. S. C. w Vassincourt) — 14.400 fr.; 
J. Bzowska — 600 fr.; bezimiennie — 
500 fr.; L. A. z Sochaux — 500 fr.; 
płk. dypl. J. Jaklicz — 1000 fr.; Sza­
fran — 500 fr.; J. A. Teslar — 1000 fr.; 
S. Suwała — 500 fr. Razem 25.300 fr. 
Do dnia 27. 11. 1956 zebrano ogółem 
126.710 fr. 

PARYŻ. — Stowarzyszenie b. Woj­
skowych — Koło Paryż, 4, rue St-
Denis, podaje do wiadomości swych 
członków, że z powodu zajęcia sali 
przez teatr amatorski Robotników i 
Rzemieślników w dniu 2 grudnia b.r. 
-zebranie miesięczne odbędzie się w 
niedzielę dnia 9-go grudnia br. o g. 
15,30 w sali Robotników i Rzemieślni­
ków, 32, rue Basfroi, Paris 11'*, metro 
Voltaire. 

Na porządku dziennym sprawy bar­
dzo ważne, tyczące b. wojskowych. Za 
rząd prosi uprzejmie swych członków 
o punktualne przybycie. — Zarząd. 

his 

pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI | KANCELARIA PRAWNA 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SADACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

Metro: WAGRAM — Tel.: WAGram 88-91. 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, natnrallzacji, sprowadzania rodzin 1 
I t. d. | 

EE Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji 1 w Polsce. = 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  
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1 ( Druk) S.N.I.E., 32, rue de Ménilmonfant, Paris 2Pe—Dir.-Cérant: Inz. M. Sorafinski 

JEŚLI JESTEŚ W PARYŻU — 

ODWIEDŹ CAŁKOWICIE ODNOWIONE 

OGNISKO DOMU KOMBATANTA 
20, rue Legendre — Paris 17e 

Telefon: WAGram 00-45 Metro: Villiers 

Miła atmosfera — Doskonała kuchnia — Kawiarnia — Czytelnia 

MIEJSCE SPOTKAŃ POLONII FRANCUSKIEJ 
Porady i wskazówki odnośnie pobytu w Paryżu ł we Francji. 

Związek Polskich 
Spadochroniarzy 

Oddział "Szkocja" Związku Polskich 
Spadochroniarzy na walnym zebraniu 
w dniu 7 października br. powołał no­
wy zarząd w następującym składzie: 
prezes — W. śrcdziński; wiceprezes — 
G. W. Harvey; sekretarz — Z. A. Ken 
dzia; skarbnik — S. Stuart; członko­
wie — J. Ozana, H. Obarski. Komisja 
Rewizyjna — K. Warcholak, przewod­
niczący, S. Muszyński i J. Górecki. 

Adres Oddziału "Szkocja": View-
far, Promenade, Levon, Pife. 

Poradnia prawna S.P.K. 
Przy Oddziale SPK Francja została 

otwarta w Paryżu (20, rue Legendre, 
Paris 17) poradnia prawna SPK pod 
kierownictwem pani mecenasowej Eu­
genii Szabelskiej. Poradnia prawna 
SPK udziela wszelkich porad praw­
nych członkom SPK za umiarkowaną 
opłatą. Poradnia czynna jest we wtor­
ki i piątki od godz. 14 do 15 w Domu 
Kombatanta w Paryżu (3 piętro). E-
wentualne spotkania w innym dniu 
prosimy uzgadniać telefonicznie z se­
kretariatem Oddziału: WAGram 00-45. 

Osoby, które z panią Stefanią Ga-
lantowicz zostały wywiezione po pow­
staniu warszawskim z Pruszkowa do 
obozu we Wrocławiu, a potem do cu­
krowni w Offleben 1 do farm Alten-
wedingen wzgl. Schônebeck, proszone 
są o łaskawe podanie adresu do SPK 
celem przekazania p. Galantowicz dla 
skomunikowania się. 

D. DOWOJNA BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, 23 

PARIS 5'. 
Telefon: ODEon 41-17 

Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-
Mutualité. — Autobusy: 24, 63, 67, 86. 

HO MNKA» 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- (uré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9» 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacjl, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 


